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2 przedstawionego w poprzednim numerze ma- 
teriału wynika, że odpowiedzialność za terażniejszy 
stan rzeczy spadnie uie na emerytów, lecz wyłącznie 
tylko na szefów urzędów i kierowników biur personal- 
nych, którzy przez swoją fatalną polityke personalną 
doprowadzili do takiego zaognienia kwestii emerytalnej, 
jakiego jesteśmy świadkami. 

Z tego dalszy wniosek logiczny, że jeśli rząd pragnie 
zmniejszyć wydatki na emerytury, musi zaalakowuć 
przyczynę, t. zn. zahamować wzrost liczby emerytow. 

przeciwnym razie żadne obniżki emerytur nie po 
mogą; co Skarb zaoszczędzi na obniżkach, sto zaraz 
w dwójnasób straci ua wypłatach unosazeń tysiącom 
nowych emerytów. jak to się dzieje obecnie. 

Tymczasem, zamiast zaatakować przyczynę (liczbę 
emerytów). z jakimś dziwnym uporem atakuje sie 
skutki (wydatki na emerytury). Tworzy się kolo błędne, 
z którego niema wyjścia. W taki sposób nigdy nie 
rozwiąże się kwestii emerytalnej. 

II. Krzywda emerytów. 


Formalnie kwestię zaopatrzenia emerytalnego 
funkcjonariuszów państwowych i zawodowych wojsko- 
wych reguluje u nas ustawa z dnia 11 grudnia 1923 r. 
(Dz. Ust. 1924 r. nr. 6. poz. 46). Mówimy: tormalnte, 
ponieważ całe nasze ustawodawstwo emerytalne ciągle 
jeszcze jest w stannie płynnym. Ustawa z dnia 11 gru- 
dnia 1928 r. była już 10 razy nowelizowana, a mimo to 
są w drodze dalsze jej przeróbki i zmiany. Od czasu do 
czasu w Dzienniku Ustaw ogłasza się jednolite teksty 
ustawy z uwzględnieniem dotychczasowych zmian, ale 
niech tylko równowaga budżetu znajdzie się w niebez- 
pieczeństwie. tak się jakoś utario, że pierwszą ofiarą 
restrykcyj budżetowych padają emeryci. 

Najważniejsze ograniczenia praw emerytalnych 
przyznanych funkcjonariuszom państwowym i zawode- 
wym wojskowym w ustawie z dnia 11 grudnia 1923 r. 
są następujące: 

Ustawą z dnia 18 marca 1981 r. (Dz. Ust. 1981 r. 
nr. 27, poz. 170) zwiększono oplate emerytalną z 38% 
na 5% (od 1. IV. 1981 r.) oraz wprowadzono zaliczeni: 
do wysługi emerytalnej nie całego czasu pracy samo- 
rządowej lub zawodowej, lecz tylko tylu lat, ile wynosi 
służba państwowa polska. f 

Na zasadzie rozporzadzenia Rady Ministrów z dnia 
10 kwietnia 1981 r. (Dz. Ust. 1931 r. nr. 82, poz. 282 cof- 
nieto emerytom od 1. V. 1931 r. 15% dodatek do ieh 
uposażeń, płacony im od 1. VII. 1928 r. 

Ustawa z dnia 18 marea 1932 r. (Dz. Ust. 1932 r. 
ur. 26, poz. 239) zwiększyła opłatę emerytalną z 5% 
na 8% (od i. IV. 1982 r.) i podwyższyła okres wysługi 
emerytalnej z 10 na 15 lat służby. W związku z tym 
zmniejszyła uposażenia emerytalne w taki sposób. że 
wynoszą one 40% uposażeń slużbowych doniero po 15 la- 
tach służby. a nie po 10 latach jak dotychczas. Pelny 


dalszy). 


wymiar emerytalny wynosi obecnie (od 1. IV. 1982 r.) 
nie 100%, lecz tylko 92% ostatnio pobieranego uposa- 
żenia służbowego. 

Stosownie do rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 21 maja 1932 r. (Dz. Ust. 1982 r. nr. 4%, 
poz. 419), eofnieto emerytom zamieszkałym poza War: 
szawą. (od 1. VII, 1982 r.) 10% dodatek, płacony im 
od 1. I. 1927 r. 

Od 1. IV. 1934 r. zaprzestano wyplacać emerytom 
dodatek mieszkaniowy, blacony im nieprzerwanie od 
1. I. 1926 r. Wzamian za to stosownie do rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 9 ezerwca 1984 r. 
(Dz. Ust. 1934 r. nr. 51, poz. 474). przyznano im 10% 


dodatek do ich uposażeń co jednak nie wyrównało 
odjeętego im dodatku mieszkaniowego. AR 
Wreszcie dekretem Prezydenta Rzeczypospolitej 


z dnia 22 listopada 1935 r. (Dz. Ust. 1985 r. nr. 85, 
poz. 521) postanowiono, że od 1. IV. 1986 r. przy obli- 
czaniu wysokości uposażenia emerytalnego lata slużby 
w b. państwach zaborczych oraz zweryfikowanej pracy 
zawodowej maja być uwzsledniane tyłko w trzech 
czwartych. Skreślono przytem t. zw. korzystniejsze 
liczenie okresów, doliczanych do wysługi emerytalnej 
(nv. służbę wojskową w b. armiach zaborczych podczas 
wojny liczy się teraz każdy rok pojedyńczo a nie no- 
dwójnie, jak poprzednio), oraz obniżono o 10% emery- 
tury osób. które w służbie państwowej polskiej nigdy 
nie były t. zw. emerytów „ściśle zaborezych*, 

Dekret ten został wprawdzie uchylony ustawą 
z dnia 12 marca 1938 Dz, ust. Nr 17 poz, 125, ale przy 
równoczesnym nałożeniu na emerytów nowego opodat- 
kowania. 

Jeżeli dodamy do tego, że dekretem z dnia 15-go 
listopada 1985 r. (Dz. Ust. 1985 r. nr 82, poz. 508) wprowa- 
dzono 10% specjalny podatek od wynagrodzeń, wypła- 
canych z funduszów publicznych. a wiec i cd emerytur, 
a dekretem z dnia 22. listopada 1935 r. (Dz. Ust. 1986 r. 
nr. 85. poz, 518) podwojono od 1. I. 1936 r. stawki po- 
datku dochodowego to zrozumiemy, jak bolesne cięcia 
zastosowano względem emerytów, których uposażenia 
i bez tego były zawsze wiecej niź skromne. Wskutek 
tych cięć indywidnałne uposażenia emerytów zmniej: 
szyły się w większości wypadków o 50% i więcej, 
t. j. spadły poniżej minimum najbardziej prymitywnej 
egzystencji. 

IIT. Skutki dla Państwa i społeczeństwa. 

, Chcąe usprawiedliwić coraz częściej powtarzające 
się i coraz dotkliwsze dla emerytów obniżki ich upo- 
sażeń, nasi fiskałowie powołują się na rzekomo nad- 
mieruy liberalizm polskiej ustawy emerytalnej. Na 
czym opiera się to twierdzenie — wiadomo. Nasza be- 
wiem ustawa pod wieloma wzgledami jest mniej libe 
ralna, niź np. ustawy czechosłowacka, jugosłowiańska 
lub włoska. 
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Ale gdyby nawet postanowienia naszej ustawy byly | 


bardziej liberalne. byłoby to całkiem naturalne wobee 
tych wyjątkowych trudności, jakie piętrzyły się przy 
budowie naszego państwa. Po uwolnieniu kraju od 
okupantów trzeba było niemal z dnia na dzień obsa- 
dzać urzędy, sądy i szkoły. A tymczasem brakowało 
ludzi z odpowiednim wykształceniem i kwalifikacjami. 
Ci zaś co byli, szli do wolnych zawodów lub przedsie- 
biorstw prywatnych, gdzie mieli bez porównania wiek- 
sze dochody i pensje, niż te, jakie mogło zaofiarować 
im naństwo. 

Chcac niejako wyrównać szanse i tym sposobeia 
zapewnić sobie donlyw potrzebnych sił państwo przy- 
znalo swoim urzednikom emerytury, których nie mieli 
pracownicy prywatni. Konieczność zapełnienia kadr 
urzędniczych siłami wykwalifikowanymi spowodowała 
zaliczanie do wysługi emerytalnej czasu uprzedniej 
pracy w b. państwach zaborczych lub pracy zawodowej 
uzdolniającej do pełnienia służby państwowej, a kə- 
nieczność zdobycia na stanowiska urzędnicze ludzi 
z wyższym wykształceniem — doliczanie do tejże wy- 
slugi czasu wyższych studiów. A że działy się przy 
tym rzeczy niesamowite, że np. naczelnikami urzędów 
skarbowych mianowano byłych kelnerów. ślusarzy i ko- 
miniarzy. a starostami — byłych fryzjerów (na Go nie- 
jednokrotnio uskarżano się w Sejmie), oraz że często 
łego rodzaju prace zawodowa zaliczano do emerytury 
— to już wina nie zbytniego liberalizmu ustawy. lecz 
wylacznie tylko jej wykonawców, za co należało po- 
ciągnąć ich do surowej odpnowiedzialności. 

Obce: nie stcsunkj zmieniły sie tak dalece, że już 
zapomnieliśmy o koniecznościach, jakie 1 nas zmusiły do 
wydania takich. a nie innych przepisów emerytalnych. 
Teraz mamy nadmiar sił wykwalifikowanych i noz 
kształconych; nie potrzebujemy ich szukać. Ale oko 
liczność ta bynajmniej nie upcważnią nas do zmiaty 
lub anulowania przyjetych na siebie w swoim czasie 
zobowiązań. 

W zwykłych stosunkaah prywatno - prawnych do- 
magamy sie cd kontrahentów skrupułatnego wykony- 
wania ich zobowiązań. W razie niedotrzymania uciec- 
kamy się pod opieke państwa. Państwo za pomocą 
sadów przywraca naruszcne brawa. Z tewo wniosek. że 
państwo powinno stać na straży porządku prawnego, 
powinno samo świecić przykladem dotrzymywania 
swoich zobowiązań. W przeciwnym razie państwo traci 
podstawe do żądania od obyważel; podporządkowania 
się prawu | nie może arogcwać Ebie prawn pełnien:a 
funkcji zwierzchniego arbitra w sporach miedzy oby- 
watelami. 

Ale nie dość na tym. 

W stosunkach prywatno - prawnych przed po- 
krzywdzonvmi Otwarte sa wszelkie drogi obrony 
brawnej; w stosunkach publiczno - prawnych państwo 
samo ustawowo zamyka te drogi wbrew nawet podsta- 
wowemu prawu obywatelskiemu, zagwarantowanemu 
przez konstytucję (art. 68). Przypominają się słowa po- 
litvka francuskiego Barrer'a, wypowiedziane przezeń 
kilkanaście lat temu: „En Palogne on pense qu'on peut 
supprimer le droit par la loi“. 

Kto wstąpił na służbę państwową. pod działaniem 
ustawy emerytalnej w pierwotnym jej brzmieniu tym 
samym nabył oznaczone w tei ustawie. ściśle określone 
prawa, których państwo jednostronnie naruszać uie 
mcże. Domaga sie tero i porzadek prawny. | zwyk!: 
ogólnoludzka moralność, i zasada wzajemnej lojalności 
między państwem i obywatelem. Gdvbvy dzisiejsi emo- 
ryci mogli byli przewidzieć. że w Polsce możliwe bedą 
kiedyś usławy z działaniem wsiecz i anulujace prawa 
nabyte oraz, że te ustawy zwrócą się bezpośrednio prze- 
ciwko nim, nanewno wielu z nich nie poszłoby w służbę 
państwowa. Tak zaś, jak rzeczy stoją obecnie, mogą 
eni postawić państwu zarzut nie tylko niedotrzymania 


zaciagnietych wzelędem nich zobowiązań, lecz nadto 
wprowadzenia ich w bląd co do istoty i charakteru tych 
zobowiązań. 


Złą przysługę oddali państwu inicjatorzy ich nie- 
dotrzymania. Powolywali się i wciąż jeszcze powołują 
na konieczności państwowe ne obciążenia 
hudźectu państwowego wydatkami na emerytury. Ale 
np. w Czechosłowacji, znacznie mniejszej od Polski, pre- 
liminowano na rok 1937 na cemeryturv cvwilne i wojsko- 
we aż 1.004.396.400 koron, co wynosi 1808 mil. zł. (po 
0.18 zł. za korone) i stanowi przeszlo 12% ogółu wydat- 
ków (u nas tylko 164 mil. zł į około 7,4% ogółu wy- 
datków). Mimo to budżet czechosłowacki iest zrówno- 
ważony bez potrzeby uciekania się do tak drastycznych 


Str. 2 EMERYT Nr 23 


środków. jak obniżki emerytalne. Jeżeli u nas dzieje 
sie inaczej, to przyczyny tego szukać należy w pewnych 
zasadniczych bledach polityki skarbowej, nad którym: 
nie sposób się tutaj zastanawiać. 

Niedotrzymanie przez państwo zobowiązań zadało 
eros dotkliwy poczuciu praworządności, które tkwi w 
duszy zbiorowej społeczeństwa, a opiera się na odwiecz- 
nych zasadach słuszności i sprawiedliwości (aequum et 
iustum). Mimo powojennego pomieszania pojęć. stara 
zasada: „iustitia est fundamentum regnorum“ nie 
straciła na swej aktualności. W razie zachwianie pra- 
worządności zawsze następuje chaos prawny, który 
prostą drogą prowadzi do anarchii. Anarchia zaś jest 
antytezą państwa. jest zaprzeczeniem samej idei pań- 
stwa. 

Wreszcie z punktu widzenia interesu państwowego 
dla państwa nie mogą być obojętnymi nastroje, panu- 
jace wśród szerokich rzesz emeryckich. Michalski 
określa łaczna liczbę osób, pobierających zaopatrzenia 
ze Skarbu państwa oraz funduszów przedsiębiorstw 
naństwowvch i raonopolowych, prawie na 400.000 (cyt. 
str. 24 i 25). Jeżeli dodamy do tego członków rodzin, 
to ogólna liczba osób, bezpośrednio lub pośrednio do- 
tkniętych zarz zadzeniami emerytalnymi. dochodzi za- 
newne do półtora miliona. 

Te liczne rzesze dosłownie sproletaryzowano, gdyż 
obniżone uposażenia przeważnie nie starczą na naj- 
skromniejsze nawet utrzymanie; ogromną zaś liczbę 
omerytów, wdów po pigh i sierot zepchnięto na samo 
dno nedzy. Jeżeli wyraz „emeryt“ wywodzi się od 
łacińskiego .„mereor*. ROSE co znaczy „zasługuje 
sie“, „zaslużony* („ex merito? — za zasługi), to obecnie 
miano to stało się synonimem zaslugującego na naj- 
glębsze współczucie proletariusza inteligenckiego. 

Ludzi mlodych łaknących pracy; ludzi nieposzlako- 
wanych, doświadczonych, wykształconych, o najwyż- 
szych czesto kwalifikacjach; ludzi, którzy jeszcze długie 
lata mogliby z największym pożytkiem pracować dla 
kraju — bez żadnej winy, a często nawet bez żadnego 
nowodu, przenoszono na emeryturę lub zmuszano do 
podawania się do emerytury. W ten sposób desorga- 
nizowano urzedy, albowiem na miejsce zemerytowa- 
nych urzędników przyjmowano nowych zupełnie suro- 
wych, niedoświadczonych. którzy dopiero za pomocą 
dlugicgo eksperymentowania nabierali potrzebnego do- 
świadczenia; szerzono zabójczy dla nas kult niekomnpe- 
tencji, albowiem na najbardziej wysokie i odpowie- 
dzialne stanowiska powoływano ludzi zupełnie nieprzy- 


gotowanych, ADAC powodowano nadmierny 
rozrost biurokracji, ponieważ tam, gdzie wystarczał 


jeden fachowiec, ky H było miancwać kilku niefa- 
choweów; wreszcie otwierano szerokie pole dla wszelkiej 
samowoli. protekejonalizmu, nepotyzmu i innych „cho- 
rób, które toczą dziś mlody organizm naszej państwo- 
wości, jak się wyraził niedawno (12. T. 1937) w Komisji 
Budżetowej Sejmu p. minister sprawiedliwości. 

Sproletaryzowany. pozbawiony pracy, usuniety 
przez to poza nawias życia ogół emerytów ma głębokie 
poczucie niezaslużonej krzywdy. Wiele z nich — szeze- 
gólnie z pośród młodych — staje sie wykolejeńcami. 
stanowiącymi zarzewie nicustajacego fermentu i nieza- 
dowolenia i wskutek tego podatnymi na wszelkiego 

'odzaju agitacie. Czy wśród takich ludzi mogą znaleźć 
odpowiedni cddźwięk rpaństwowotwórcze hasła zgody 
i solidarności narodowei. rzucone niedawno przez 
wicepremiera Kwiatkowskiego? 

Z punktu widzenia interesów państwa te 4 miliony 
złotych zaoszczędzonych na emerytach wskutek opodat- 
kowania za lala służby „zaborczej* lub pracy zawodo- 
wcj nigdy nie zrównoważą spustoszeń moralnych, 8DO- 
wodowanych nokrzywdzeniem tak wielkiej liczby oby- 
wateli. Tym bardziej, że te 4 miliony można było za- 
oszczedzić w inny sposób, nu co wskazywały niejedno- 
krotnie organizacje emeryckie, 


IV. Środki naprawy. 


Zabagniona kwestia emerytalna domaga się rozwia- 
zania. Wiemy już, co było glówną przyczyną zabagnie- 
nia — polityka personalna. masowo predukujaca eme- 
rytów. Pierwszym więc warunkiem naprawy musi być 

zaprzestanie tej produkcji, 

W jaki sposób da sie to uskutecznić? 

Sa dwa sposoby: przerwanie doplywu nowych eme- 
rytów i reaktywowanie dawnych. 

Zasadą powinno r od dnia dzisiejszego ani je- 
dnego nowceo emeryi a (z wyi jątkiem. cczywiście, ludzi 
nieuleezalnie chorych i Komulet 3 już niezdolnych do 
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dalszej pracy). Przenoszenie w stan spoczynku powinno 
cdbywać się pod osobista cdpowiedzialnością szefów 
urzędów, przy czym ma to być odpowiedzialność fak- 
tyczna. a nie papierowa. Wystarczy jedna dyseypli- 
narka, aby uzdrowić stosunki w tej dziedzinie. 

Drugi sposób polega na powołaniu z powrotem do 
slużby państwowej wszystkich zdolnych do pracy emc- 
rytów: a) wszystkich tak zw. młodych, którzy nie prze: 
kroczyli jeszcze 55 roku życia, i b) wszystkich tych, 
którzy na wezwanie władz sami zgłoszą sie do służby. 

Dopóki nie wyczerpie sie rezerwuar młodych enie- 
rytów, należałoby wzorem Czechosłowacji zabronić przyj- 
mowania do służby nowych sił, Możnaby ustanowić 
także coś w rodzaju wakansów emeryckich, t. j. w każ- 
dym poszczególnym wypadku uzależniać przeniesienie 
czynnego urzędnika na emeryturę od opróżnienia się 
jednego lub więcej miejse pośród emerytów. Wreszcie 
można być pewnym, że wielka liczba starszych emery- 
tów, ludzi „często o najwyższych kwalifikacjach, gotowa 
jest wrócić do służby państwow Ej. Przymusowa bowiem, 
upokarzająca bezczynność ciąży im niepomiernie. 

Wydatki, związane z reaktywowaniem emerytów, 
znalazłyby pokrycie w zmniejszeniu lub całkowitym 
skasowaniu dodatków funkcyjnych czynnych obecnie 
urzędników (dawniej tych dedatków nie było) į kwot 
przeznaczonych na nagrody i zasilki, o co zabiegał 
Sejm w rezolucji uchwalonej na posiedzeniu z 27. II. 36r. 

Wszystkie te środki nie tylko zmniejszyły by liczbę 
emerytów. ale jednocześnie wzmocniły by czynny per- 
sonel urzędniczy. Przecież powszechnie wiadomo, że 
nasze urzędy, pracują źle: odpowiedzi ną pisma peten- 
tów nie udziela się, sprawy miesiącami całymi, jeśli 
nie dłużej, zalegają, decyzje pod względem merytorycz- 
nym szwankują. Wszystko to rzekomo z powodu prze- 


ciażeniu urzędów. Reaktywowani emeryci odciąży:i 
by urzędy. 

Odciążyli by również rynck pracy. Te tysiące In- 
dzi, nie mogąc utrzymać sie ze swych głodowych upo- 
sażeń, szukają jakiejkolwiek pracy, biorą ją za naj- 
mniejszym wynagrodzeniem, obniżając w ten sposób 
poziom zarobków. Wycofanie ich z rynku pracy przy- 
czyniłoby się do zmniejszenia bezrobocia: opróźniłoby 
się tysiące placówek zarobkowych dla osób, które na: 
próżno zarobków szukają. 

Zmniejszywszy wybitnie liczbe emerytów i wylą- 
czywszy możliwość nowego nadmiernego jej wzrostu, 
Rząd powinien trzeźwo ocenić stan rzeczy, wytworzony 
przez dotychczasowa politykę emerytalną, Faktem jest, 
że wszystko, co się stało złego na tym odcinku. stalo 
się nie z winy emerytów, lecz wyłącznie tylko z winy 
czynników rządzących, reprezentujących państwo. Za 
tym nie emeryci. lecz państwo powinno ponieść kon- 
sekwencje popełnionych błędów. 

Z tego wynika, że podstawą stosunku państwa do 
emerytów powinna pozostać ustawa z dnia 11 grudnia 
1923 r. w pierwotnym jej brzmieniu. Wszelkie później- 
sze jej zmiany na niekorzyść emerytów należy uchylić. 
Są one bowiem zaprzeczeniem uświęconych od wieków 
i cbowiązujących w całym Świecie kulturalnym pod- 
stąwowych zasad prawnych, które ġa nieodłączną cechą 
praworządności. a mianowicie —  nietylkalność praw 
nabytych i niedopuszczalność wstecznego dzialanią no- 
wych ustaw. 

W taki sposób, na podstawie respektowania przez 

państwo w całej rozciągłości przyjętych na siebie zobo- 

wiązań, należałoby raz na zawsze zamknąć rachunki 

za kilkunastoletni okres naszej przeszłości emerytalnej. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


——PEOGECI-Z——— 


Inż. Julian Ligocki 


Możliwość osuszenia Polesia 


Nawiązując do poruszonego przez Redakcję „Eme- 
ryta“ problemu zapobieżenia bezrobociu w Polsce 
(Nr 8/88) i konieczności zajęcia się tym zagadnieniem 
przez najbliższą sesję sejmową (Nr 22/38) poczuwam się 
do obowiązku wskazania w tej sprawie dróg realnego 
postępowania. 

Wszyscy mamy mocne przekonanie, że moglibyśmy 
zatrudnić wszystkich bezrobotnych w Polsce przy me- 
lioracji ogromnych obszarów bagien poleskich. Myśl ta 
pokutuje u nas już od wiełu lat, lecz z niewiadomych 
przyczyn nie mogła doczekać się zrealizowania. 

Rozchodzi się w głównej mierze o podniesienie kul- 
tury gospodarstwa krajowego, a tym samym o podnie- 
sienie dobrobytu całego narodu polskiego, 

Polesie złustrowałem w łatach 1927—1929 za własne 
pieniądze zapracowane w Niemczech, gdzie byłem 
ostatnio czynnym w Szczecińskiej Izbie Rolniczej. Głę- 
bokość zaś i jakość pokładów torfu, zbadałem szpilą 
własnej opatentowanej konstrukcji, dzieki czemu mia- 
łem możność przystąpienia do opracowania programu 
następującego projektu: 

1) Wszyscy właściciele obszarów połskiego Polesia 
o obszarze około 2 mil. 200 tys. ha, nadających się do 
melioracji, utworzyliby przymusową spółke meliora- 
cyjną. 

Niezwłocznie po zalożeniu Spółki Melioracyjnej, 
powinien być opracowany nowy specjalny kataster 
poszczególnych posiadłości wraz z otaksowaniem war- 
tości ich ziem. 

Nowy kataster byłby miarodajny dla wszystkich 
obliczeń Spółki jako prawomocna podkładka podsta- 
wowa. 

2) Bagna poleskie, wymagające melioracji, przyj- 
muje narazie stosownie do ogłoszeń źródeł fachowych 
na okrągłe 2 mil. 200 tys. ha, z których własność pań- 
stwa stanowi około 400 tys. ha. 

8) Koszta melioracji tych obszarów wraz z wykona- 


, niem melioracji wewnętrznej i kultywowaniem ziem 


zmeliorowanych, liczę przeciętnie na 300 zł za 1 ha. 

Wykonanie melioracji całego obszaru wynosiłoby 
więc 2,200,000 ha X 300 zł = około 660 milionów złotych. 

4) Po założeniu Spółki, na podstawie obecnej war- 
tości gruntów. uchwaliłby Sejm specjalny rodzaj pie- 
niądza, tzw. „Bony Poleskie*, narazie w kwocie równej 
wartości tychże obszarów. Jako zabezpieczenie wypła- 
calności bonów i ich utrzymania się w kursie Spółka 
udzieliłaby gwarancję I klasy, zabezpieczoną hipotecz- 
nie na meliorowanych terenach. Kwota ta podwyż- 
szałaby się w miarę podwyższania się wartości gruntów 
w czasie pracy i po dokonanej melioracji. Nowe taksy 
miałyby miejsce w dwuletnich czasokresach. Każdo- 
razowa nowa taksa gruntów byłaby podstawą do ewen- 
tualnego odpowiedniego podwyższenia kapitału nakła- 
dowego. 

„Bony Poleskie', jako pieniądz obiegowy na Pole- 
siu, miałyby walor pieniądza Państwa Polskiego. 

5) Mając więc pieniądze i ogromną ilość bezrobot- 
nych do dyspozycji, całkowita melioracja mogłaby być 
wykończoną w przeciągu 5—10 lat. 

6) Państwo Polskie, będące w posiadaniu okolo 
400 tys. ha gruntów, byłoby najgłówniejszym członkiem 
tejże Spółki, przez co Rząd Polski jako taki, mialby 
głos decydujący. 

7) Amortyzacja kapitałów nakładowych odbywałaby 
się, jak dotąd przy mniejszych spółkach wodno-meliora- 
cyjnych, rozdzielając ich spłaty na dłuższy czasokres, 
tj. mniejwięcej na 15 do 40 łat, stosownie do uchwały 
Walnego Zgromadzenia Spółki. 

Dług Spólki w tzw. „Bonach Poleskich*, hipotecznie 
zapewniony, byłby spłacalny w walucie złotych polskich, 
przez co Skarb Państwa nie poniósłby żadnego ryzyka, 
a przeciwnie odniósłby ogromne korzyści, dzięki po- 
większeniu sie sum ściąganych podatków z terenów 
poleskich, jako też zwiększaniem się dochodów z ziem 
państwowych doprowadzonych do kultury 
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Dlatego jestem tego zdania, że na podstawie zwięk- 
szonych dochodów, Skarb Państwa otrzymałby także 
możność zaprzestania dalszego obniżania, a przeciwnie 
podwyższania pensji urzędniczych i emerytalnych, co 
umożliwiłoby ich odbiorcom normalną egzystencję 
życiową i wzmogło obroty w handlu i przemyśle, 

8) „Bony Poleskie* miałyby obowiązywać jako śro- 
dek płatniczy, jedynie na terenie meliorowanego Polesia. 

Dla umożliwienia pracownikom, wynagradzanym 
bonami ich zbycia, Spółka zorganizowałaby odpowied- 
nie Spółdzielnie i gklepy towarowe, podiegające spe- 
cjalnym koncesjom rządowym. Spółdzielnia ta zaspaka- 
jałaby wszystkich pracowników w wszelkie zapotrzebo- 
wania towarowe w zamian za „Bony Poleskie*, 

Rzeczą Zarządu Spółki byłoby także przyjmowanie 
urzędników pod gwarancją ich rzetelności i uczciwości, 
zapewniając sobie niemożliwość przedostania się pie- 
niądza poleskiego (czyli Bonów Poleskich) przez gra- 
nicę Polesia. W ten sposób zapobiegałoby się nietylko 
odpływowi bonów poza tereny Polesia, lecz również ich 
dewaluacji; bony same zaś pozostając w pełnej walucie, 
powracałyby bez przerwy do kasy Spółki, 

Kapitał zakładowy na utworzenie sklepów spółdziel- 
czych, uzbierałby się nietylko ze składek członków 
Spółdzielni, ale i od członków Spółki Melioracyjnej. 
Członkiem Spółdzielni byłby także każdy odbiorca to- 
warów. Na wypadek nadzwyczajnych finansowań Spół- 
dzielni, otrzymałaby Spółka Połeska pożyczki pań- 
stwowe na podstawie podkładek ilości bonów w życzonej 
wysokości. 

Poza tym utworzono by Banki, które przyjmowały 
by oszczędności wszystkich pracowników. 

Po nagromadzeniu sie pewnych kwot oszczędnościo- 
wych, mogliby pracownicy zakupywać poszczególne 
tereny zmeliorowane w celu zagospodarowania się. 

Poleskie ziemie zmeliorowane taksuję na I, II i III 
klasy gatunku; to też jestem tego zdania, że w przy- 
szłości gospodarze i ludzie pracowici zaniechaliby wy- 
wozu pieniądza polskiego do Ameryki, mając tak blisko 
złoto, leżące w ziemi poleskiej, 

9) W kierunku administracyjnym, Spółka byłaby 
podzielona na poszczególne oddziały, czyli inspektoraty, 
a to sporadycznie. stosownie do postępu prac i uchwał 
Zarządu Spółki, Każdorazowy Inspektorat, składający 
się z ludzi fachowych, zarządzałby obszarem określo- 
nym granicą poszczególnych odpływów rzecznych, a do- 
pływów Prypeci. 
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Zarząd Spółki miałby siedzibę swą w Pińsku, Brze- 
ściu Lit. lub Warszawie, stosownie do uchwały Walnego 
Zgromadzenia Spółki. 

10) W celu przeprowadzenia pertraktacji z Rządem 
Sowieckim w sprawie odprowadzenia wody odpływowej 
drogą rzek z bagien sowieckich, należy utworzyć Ko- 
misje Rzeczoznawczą. 

Wiedząc pozytywnie, że Sowiety noszą się z zamia- 
rem odwodnienia bagien Polesia sowieckiego, twierdzę, 
że zabiorą się oni do wczesnej prawidłowej melioracji, 
a tym samym do rozbudowy rzek Dniepru i Prypeci 
sowieckiej. W tym kierunku idąc proponuję, aby sąsied- 
nie państwa, Polska i Sowiety, przeprowadziły melio- 
rację projektowaną zupełnie odrębnie od siebie, a w obo- 
pólnym porozumieniu się, tj. z wszelkimi zastrzeże- 
niami z naszej strony. i 

Gdyby Sowiety zabrały się do rozbudowy rzek 
Dniepru i Prypeci nie czekając na rezultat obopólnego 
porozumienia się z Polską, byłoby koniecznym nie- 
zwłoczne zabranie się do rozpoczęcia prac melioracyj- 
nych po stronie polskiej, a to z powodów zupełnie 
naturalnych, Po pogłębieniu bowiem koryta Prypeci po 
stronie sowieckiej, a tym samym po obniżeniu poziomu 
wodostanu tamtejszego, obniży się również naturą rze- 
czy wodostan na pograniczu bagien polskich. 

Po częściowym obniżeniu wodostanu, czyli poziomu 
wody w dolnej części rzeki Prypeci sowieckiej, doj- 
dziemy do przekonania, że nie będzie ono dostatecznym 
dla melioracji granicznych połaci Polesia polskiego; 
co gorsza, może ono spowodować uniemożliwienie kur- 
sowania łódek na tychże częściach bagien. W takim 
przypadku koniecznym będzie natychmiastowe pogłę- 
bienie spodu Prypeci po stronie polskiej. Przy tym 
podnoszę jako bardzo ważną i pilną kwestię wybudo- 
wanie nowych, do granicy sowieckiej równoległych 
kanałów wodno-komunikacyjnych, z uwzględnieniem 
wykonania odpowiednich śluz i tam, dla celów strate- 
gicznych. 

Dyplomatyczne porozumienie się z Sowietami mo- 
głoby jednak, zdaniem moim, w tym kierunku dopro- 
wadzić do pomyślniejszego rezultatu, Pogłębienie Pry- 
peci sowieckiej, do korzystniejszych dla nas głębokości, 
jest bowiem momentem bardzo ważnym do wyboru 
systemu rozbudowy naszej części Prypeci, oraz melio- 
racji dolnej części polskich bagien poleskich. 

W połączeniu z powyższym, może Skarb Państwa 
w roku bieżącym uchwalone 10 mil złotych przelać na 
dotyczące przedwstępne prace techniczne. 


Końcowy głos ankiety przeliczeniowej 


Lwów. W odpowiedzi na wyjaśnienie p. Grossego 
z Sanoka, zamieszczone w „Emerycie* nr 21 z 1. XI. 1938 
str. 8 odpowiadam co nastepuje: 

Obecnie obowiązują dwa 19. artykuły ustawy eme- 
rytalnej z 11 grudnia 1928, a mianowicie: 

1) w brzmieniu ustawy obowiązującej od 1. kwiet- 
nia 1932 Dz. U. Nr 26, poz. 139 ustalający 
pełny wymiar uposażenia emeryt. na 92% podstawy 
wymiaru i mający zastosowanie przy wymiarze zaopa- 
trzeń punktowych na podstawie ustawy uposażeniowej 
m 9. października 1923 lub ustawy uposażeniowej sędziów 
i prokuratorów z 5 grudnia 1928; 

2) w brzmieniu ustawy obowiązującej od 1 lutego 
1934 — Dz. U. Nr 20, poz. 160 — określający pełny 
wymiar zuopatrzenia emer. w wysokości 100% podsta- 
wy wymiaru i mający moe obowiązującą przy przy- 
znawaniu emerytur złotowych na zasadzie ustawy 
uposażeniowej z 28, października 1988 Dz. U. Nr 86, 
poz. 668. p 

Jeżeli chodzi o zrównanie emerytów punktowych 
z złotowymi, to nie może ulegać żadnej kwestii, że 
w miejsce punktów wchodzą złote, ale także, że w miejsce 
92% dla pełnego wymiaru, wchodzi 100% podstawy 


wymiaru. Ta korzystniejsza zmiana procentu wymiaro- 
wego tłumaczy się między innymi i tym, że na ogół 
z wyjątkiem czołowych grup, płace złotowe w porówna- 
niu z punktowymi są mniejsze. 

Coraz częściej odzywają się głosy, domagające się 
przywrócenia pełnej emerytury w wysokości 100% po- 
borów czynnych — jak świadczy „Emeryt“ z b. r. nr 6 
str. 7, nr 8 str. 1, nr 10 str. 7 i nr 12 str. 7. 

Musze podkreślić, że wszyscy zabierający głos 
w sprawie zrównania emerytur punktowych ze złoto- 
wymi, brali za podstawę porównania 100% uposażenia 


złotowego — jak to wynika z „Emeryta”* z bież. roku 
nr 11 str. 7 (Wieliczka), nr 14 str. 4, (Kielce), nr 15 str. 3 
(Częstochowa) i nr 16 str. 2 (Tarnów), . 


Otóż z powyżej przedstawionego stanu rzeczy wy- 
nika, że żądanie zastosowania przy przeszeregowaniu 
emerytów punktowych pełnego wymiaru w wysokości 
100% podstawy wymiaru złotowego jest logicznie uza- 
sadnione i nie można twierdzić, jakoby ono było jedynie 
tylko moim dalej sięgającym wnioskiem. 

Co do zwątpień autora wyrażonych w przedostatnim 
ustępie wspomnianego na wstępie wyjaśnienia muszę 
zaznaczyć, że naszą rzeczą jest stawiać postulaty 
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słuszne i sprawiedliwe a zadaniem P. Ministra Skarbu 
bedzie odpowiednie ustosunkowanie sie do tych po- 
stulatów. 

Dalej proszę autora, by w przyszłości, cytując 
cyfry, określające wymiar emerytury, określał je do- 
kładnie i podawał sposób ich powstania, celem umożli- 
wienia czytającym „Emeryta* sprawdzenie ścisłości 
podanych przez niego cyfr. 
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W końcu zauważam, że dyskusja niniejsza ma cha- 
rakter czysto teoretyczny, gdyż w „Pmerycie* z r. b. 
od numeru 11 począwszy, aż po numer ostatni tj. 24, 
ogólna opinia przemawia za zaniechaniem na razie 
starań o wyjednanie przedmiotowego zrównania aż do 
czasu, kiedy wejdzie w życie nowa i na sprawiedliwych 
zasadach oparta ustawa uposażeniowa. 


Z koleżeńskim pozdrowieniem N. S. 


Przykre wspomnienia 


Z jakiej racji powierzono referowanie w Sejmie 
budżetu emerytur p. Józefowi Ostafinowi, niemającemu 
do naświetlenia tego działu budżetowego odpowiednich 
kwalifikacji, — szczególnie w okresie największego za- 
vgnienia tej kwestji przez słynny listopadowy dekret 
emerytalny, — pozostanie niezbadaną tajemnicą, tak 
samo, jak nie mogą być zbadane przyczyny innych 
zjawisk, zgoła nieoczekiwanych i niepożądanych, wy- 
kwitających niespodzianie w naszym życiu społecznym 
i politycznym. 

Referowanie budżetu emerytur powinno być uza- 
leżniane od znajomości zagadnienia emerytalnego, 
jego podstaw, poprzednich ustaw emerytalnych pol- 
skich i zaborczych, historii ustawodawstwa ubezpie- 
czeniowego, znajomości pragmatyki służbowej, zasad 
kodeksu cywilnego, kodeksu zobowiązań, ekonomii spo- 
łecznej i całego szeregu ustaw i rozporządzeń, związa- 
nych z budową państwa polskiego i werbowaniem 
urzędników do służby państwowej. 

Dowiedziawszy się o istnieniu posła o takim nazwi- 
sku i powierzeniu mu referatu emerytur przy rozpa- 
trywaniu budżetu państwowego na rok 1937/8, stara- 
liśmy się o nawiązanie z nim kontaktu, zwłaszcza, że 
p. Wicepremier Kwiatkowski podczas audiencji w dniu 
4. grudnia 1936 doradzał naszej delegacji, złożonej z pp. 
Gizelli, Dra Hutha i Dra Spissa, by spowodowała któ- 
regoś z posłów do wniesienia projektu ustawy o uchy- 
leniu dekretu. 

(Wniesione w tej kwestii projekty Ks. Dra Lubel- 
skiego i posła Hoffmana upadły, wskutek nie zała- 
twienia ich w ubiegłej sesji). 

Było to po znanych publicznych enuncjacjach 
pp. Premiera j Wicepremiera, iż emerytom wyrządzono 
niezasłużoną krzywdę, która musi być naprawiona, co 
odnośnemu posłowi sytuację ogromnie ułatwiało i nie 
mogło budzić obawy narażenia się czynnikom miarodaj- 
nym, gdyż Rząd zasadniczo godził się na uchylenie 
dekretu. 

Poznanie nasze z p. Ostafinem doprowadził do 
skutku p. Dr Spiss, jako najbliższy jego sąsiad, za- 
praszając go do Krakowa na dzień 20 grudnia 1936, 
dokąd przybyli pp. Gizella z Poznania i Dr Huth ze 
Lwowa i gdzie w obecności posłów krakowskich pp. Dra 
Jahody-Żółtowskiego, Jasińskiego i Pochmarskiego oraz 
prezesa krakowskich organizacyj urzędniczych p. Dra 
Krajewskiego toczyły się przez cały dzień obrady na 
temat dotychczasowych przeszkód i sposobów ich zwal- 
czania oraz doprowadzenia do skutku ustawy o uchy- 
leniu dekretu. 

P. Ostafin oświadczył oiwarcie, że na sprawach 
emerytalnych nie a nie się nie rozumie, że wogóle nie 
zna istoty powstałego konfliktu i dlatego potrzeba było 
wytłumaczyć mu szkody moralne i materialne, wyrzą- 
dzone przez dekret listopadowy, uzasadnić nabyte i nie- 
naruszalne prawa emerytów, przekonać o konieczności 
uchylenia dekretu. 

Po obradach, na życzenie p. Ostafina pp. Gizella 
i Dr Huth udali się do Warszawy, gdzie sporządzili 
projekt ustawy o uchyleniu dekretu, ponadto p. Gizella 
przesłał już z Poznania p. Ostafinowi do Krosna mate- 
riał, potrzebny do uzasadnienia konieczności uchylenia 
dekretu. 

Jesteśmy w posiadaniu listu, który p. Ostatin nade- 
słał pod adresem p. Gizelli, dziekując mu serdecznie za 
nadesłaną broszurę: „Stanowisko emerytów wobee ob- 
cięcia lat służby, za numery „Emeryta”, zawierające 


opinię polskich prawników o dekrecie listopadowym 
i artykuły Gizelli, Dra Hutha, Kierskiego i Dra Spissa 
o konieczności uchylenia dekretu i możliwościach finan- 
sowych tego uchylenia bez żadnych obciążeń emerytów 
lub skarbu państwa, 

P. Ostafin oświadczył w tym liście, iż po przeczy- 
taniu nadesłanego materiału jest należycie zoriento- 
wany i będzie dążył do uchylenia. 

Sprawa emerytur wyznaczona byla na porządek 
dzienny Komisji budżetowej na dzień 18, stycznia 1987, 
przełożono ją jednak na dzień 20 stycznia 1987. 

Członkowie Stałej Delegacji zjechali na ten dzień 
do Warszawy i po pełnym emocji oczekiwaniu dowie- 
dzieli sie, że na posiedzeniu Komisji Pan Wicepremier 
jako Minister Skarbu zgodził się na uchylenie dekretu 
i na wniesienie odpowiedniego projektu ustawy do laski 
marszałkowskiej. jednakowoż odbitka projektu ustawy, 
którą po wniesieniu do laski marszałkowskiej dał im 
p. Ostafin, wprawiła ich w zdumienie. Zamiast wręczo- 
nego mu projektu ustawy o 4 artykułach, zawierają- 
cych: uchylenie dekretu listopadowego, przywrócenie 
mocy ustawie emerytalnej w brzmieniu z r. 1928, poru- 
czenie jej wykonania i termin jej wejścia w życie, 
otrzymali tasiemcowe elokubracje o zawiłym i niezro- 
zumiałym stylu, posiadające luki, braki i niedociągnię- 
cia, zastrzeżenia i pominięcia, obeiążające emerytów 
nowym podatkiem, zapominające o minimum dla wódw 
i sierot itd. itd, 

Naturalnie musiała wyniknąć kontrowersja z p. 
Ostafinem, w której ze strony ostatniego padły pod 
adresem emerytów bardzo przykre słowa. 

„Te dranie — mówił p. Ostafin — biorą po 300 zł 
i więcej miesięcznie za darmo i narzekają, że w Polsce 
krzywda im się dzieje. Ja jestem nauczycielem, pobie- 
ram 250 zł miesięcznie i jestem przekonany, że po naj- 
dłuższej służbie nie dostanę więcej jak 200 miesięcznie 


i'i będę szczęśliwy, oni zaś piszą do mnie bezczelne 


listy, w których wyzywają grożą mi itd, itd.“ 

Mówił w ten deseń dość długo, unosząc się i podnie- 
cając coraz mocniej. Przyczyną miał być list ze Lwowa 
jakiegoś p. Dunki de Sajo, który zresztą zupełnie słusz- 
nie oburzył się na zakaz zarobkowania na emeryturze, 
co jednak nie upoważniało p. Ostafina do nazwania 
emerytów „draniami*. 

Nie było żadną sztuką zareagować z miejsca na 
taką nazwę, trzasnąć ..drzwiami i pójść do djabła, ale 
komu by to pomogło? 

Tego robić nie było wolno, zwłaszcza delegatom, 
wybranym przez ogół emerytów, który im zaufał 
i wspierał, — Należało wytrwać i przetrwać tak, jak 
przetrwaliśmy już wiele rzeczy. Chodziło przecież je- 
szcze o plenum, Mieliśmy przekonanie, że znajdą się 
posłowie, którzy zabiorą głos w dyskusji na pełnym 
Sejmie i sprzeciwią się uciążliwym postanowieniom 
nstawy uchylającej. 

Niestety, zakulisowa 
swoje. 

Donoszono nam, że p. Ostafin jest wściekły na eñe- 
rytów, nie może znieść naszej obecności w bufecie sej- 
mowym, jakkolwiek siedzieliśmy zazwyczaj przy stole, 
przy którym dawno już nikt nie siadał, -— nikomu nia 
przeszkadzaliśmy a proszeni przez nas, oraz znajomi 
posłowie przychodzili często do naszego stołu, prowa- 
dzili z nami dyskusje, udzielali rad i wskazówek. 

Ażeby zwalczyć krzywdzące postanowienia ustawy 
uchylającej dekret, należało spowodować, by ustawa 


robota p. Ostafina zrobiła 
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weszła na porządek dzienny Komisji budżetowej przed 
uchwaleniem budżetu; wytężylisny w tym kierunku 
wszystkie nasze usilowania i kiedy uzyskaliśmy już 
przyrzeczenie marszałka Sejmu śp. St. Cara, że naza- 
jutrz tj. 22. lutego 1937 r. przerwie posiedzenie na dwie 
godziny, by dać możność Komisji budżetowej rozpa- 
trzenia rzeczonej ustawy i że z przewodniczącym Ko- 
misji sam o tym pomówi, natkneliśmy sie niespodzia- 
nie na zacięty opór p. Ostafina, który oświadczył nam 
kategorycznie, źe on tej ustawy na jutrzejszyni posie- 
dzeniu referować nie będzie. Jeżeli marszałek zechce 
postawić na swoim, to on zgłosi się chorym, przedłoży 
świadectwo lekarskie i na posiedzenie Komisji nie pój- 
dzie, „gdyż otrzymał polecenie referowania tej sprawy 
dopiero po uchwaleniu budżetu“. 

Zweferował ją też faktycznie po uchwaleniu bud- 
żetu, w dniu 4. marca 1937, 

Senat na propozycję senalora Maleszewskiego, pod- 
trzymaną skwapliwie przez senatora Pawelca, odeslał 
ustawę do senackiej Komisji budżetowej celem „ponow- 
nego rozpatrzenia. 

Senator Pawelec był referentem przygodnym, pod- 
jął się swojej misji na jeden dzień przed posiedzeniem 
ku wielkiemu zadowoleniu p. Ostafina, po zrzeczeniu 
się jej przez życzliwego nam senatora p. Decykiewicza, 
którego podczas obrony praw emerytów na senackiej 
Komisji budżetowej tak poirytywano (jak mówili wta- 
jemniczeni, z rozmyslu), że zrzekł się referowania na 
plenum Senatu sprawy emerytów. 

Starszy Pan trząsł się jeszcze następnego dnia z obu- 
rzenia (kiedy opowiadał piszącemu te slolwa) — że po- 
mimo silnej woli wytrwania do końca przy swoim za- 
patrywaniu, które uważał za słuszne i sprawiedliwe, 
musiał zrezygnować z referowania tej sprawy, gdyż 
uważał za niegodne podjęcie się roli, którą mu na- 
rzucano. 


Utrącenie sprawy wydawało się ukartowanym, 

Praca na terenie Senatu podczas feryj letnich 1937 
i przekonanie Senatorów o konieczności załatwienia 
sprawy, doprowadziła najpierw do zmiany regulaminit 
w tym kierunku, iż sprawy ustawodawcze, niezakończo- 
ne w sesji poprzedniej przychodzą z urzędn na porzą- 
dek dzienny najbliższej sesji zwyczajnej, a w konsek- 
wencji także do wygrzebania ustawy o uchyleniu de- 
kretu z lamusa senackiej Komisji budżetowej i posta- 
wienia jej na porządku dziennym wbrew zamiarom 
„naszych najserdeezniejszych przyjaciół“. 


W dniu 13. stycznia 1938 Stała Delegacja Zrzeszeń 
Emerytalnych, bawiąca na terenie Sejmu, w celu zorien- 
towania się, czy w budżecie państwowym przewidziana 
została kwota potrzebna na uchylenie dekretu, udała 
się na galerię sejmową w celu przysluchiwania się 
debatom sejmowym. 

Przy wychodzeniu z galerii nie wpuszczono człon- 
ków delegacji do bufetu sejmowego, lecz skierowano ich 
bez nakryć głowy i okryć, przy 18 stopniowym mrozie 
w samych gurdutach na podwórze. 

Potrzeba było interwencji życzliwych posłów, by do- 
stać się z powrotem do bufetu, zabrać okrycia i umówić 
się o przyszły ponowny zjazd podczas obrad Senatu. 

Podejrzenie członków Stałej Delegacji zwróciło się 
odrazu pod adresem p. Ostafina, nikt bowiem inny 
z całego zespołu posłów ubiegłej kadencji nie zdobyłby 
się na tak szeroki gest; nie było jednak dowodów uza- 
sadniających podejrzenie. 

Widział nas w bufecie sejmowym śp. marszałek 
Car, widział p. Wicepremier Kwiatkowski, który zbli- 
Żył się do naszego stołu i rozmawiał z naszą reprezen- 
tacją, nikt nie bral za złe, że kilku starszych, poważ- 
nych ludzi zajmuje miejsca przy skromnym stoliku, 
tym bardziej, że liczne delegacje rolników, liczące po 
kilkanaście osób, kupców, rzemieślników, handlarzy 
itp. czesto przyjeżdżają do Warszawy, siedzą w bufecie 
czekając na umówionych posłów i nikt nigdy z tego 
powodu .nie robi żadnych tragedyj, dopiero emeryci 
stali się solą w oku i zrobiono im niewybrednego, jak- 
żeż jednak uciesznego figla. 

Do tego figla przyznał się p. Ostafin na zebraniu 
przedwyborczym w Brodach w dniu 22. października 
1938 r. — Czuł się w swojej sile, kandydował do Sejmu 
i to w okręgu w którym nikt nigdy o nim nie słyszał 
i nie widział go, pewny był jednak wygranej. 

Przez powyższe swoje przyznanie, sam wywołał 
niniejsze „przykre wspomnienia“. 

Powodując wyrzucenie starszych kolegów wojny 
światowej na mróz i śnieg, nie zastanowił się nad tym, 
że po pięciu lub dziesięciu latach, jakiś smarkacz lub 
żólodziób może kazać jego w ten sam sposób wyrzucić. 

Możliwe, że to się nie stanie, że natrafi na czło- 
wieka kulturalnego, który na taki figiel się nie zdo- 
będzie, albo co jeszcze możliwsze, że sam nigdy nie 
zdobędzie się na ofiarność i deptanie po piętach lu- 
dziom za obeymi sprawami, by narazić się na brutal- 
ność z jaką myśmy się spotkali. 

Emil Klon. 


— aooo 


Do wszystkich Emerytów i Emerytek zrzeszonych 
i niezrzeszonych zamieszkałych w Poznaniu, 

Stosunki polityczne Europy, a nawet całego świata 
są stale, od dłuższego już czasu tak silnie naprężone, 
że chwilami wykazują najwyższy poziom nasilenia; 
często zdaje się, iż groźny jakiś konflikt, czy wybuch 
katastrofalny ogólnoeuropejski wzgl. ogólnoświatowy 
lada godzina wstrząśnie i rozwali dzisiejszy pokój 
i spokój. 

Żyjemy w czasach gromadzenia się i zagęszczania 
elektryczności wojennej i wyścigu zbrojeń najwięcej 
nawet pokojowo nastawionych państw. W takich cza- 
sach i w takich warunkach musi cały Naród Polski 
być w pogotowiu do obrony niepodległości naszej Oj- 
czyzny, a przede wszystkim wszelkimi środkami wspie- 
rać naszą dzielną Armię, by Ją stale podciągać 
„wzwyż“. Pójdźmy zatem za przykładem niezliczonych 
zrzeszeń i obywateli ofiarodawców i zlóżmy wedle 
możności hojne datki na Fundusz Obreny Narodowej 
(FE. O, N.). 

Koledzy i Koleżanki! 

Prosimy Was bardzo usilnie i uprzejmie, byście 
w imię solidarności i miłości Ojczyzny nie pozostali 
na nasz apel obojętni, leez przekazali w najkrótszym 
czasie pewną kwotę na ręce skarbnika Filii na rzecz 
FON-n w lokalu Związku, ul. Matejki 54 w godzinach 
od 10-tej do 15-tej lub za pośrednictwem PKO Nr 209.782. 

Za Zarząd: 
W. Trojanowski 
sekretarz. 


A. Jaślar 
prezes. 


Od Administracji 
Do 


wszystkich Filij Okręgowego Związku Emerytów 
Państwowych na Poznańskie i Pomorze. 
z" 

Przypominamy Zarządom Filij, że spisy imienne 
prenumeratorów, zestawione w porządku alfabetycznym, 
z zapodaniem dokładnego miejsca zamieszkania i na- 
pisane czytelnie, należy bezwarunkowo nadesłać naj- 
później 

do 15-g0 GRUDNIA 1938 r. 


Do 
Szanownych P. T. Prenumeratorów. 


O każdorazowej zmianie adresu, prosimy zawiado- 
mić listownie Administrację „Emeryta*, podając czytel- 
nie nowy adres (w nawiasach stary) i to najpóźniej 
do 10-go (dla nru z ló-go) i do 25-go (dla n-ru z 1-go), 
celem uniknięcia zwłoki w wysylce czasopisma, 


T i a a 


OKAZJA. 

Mieszkanie w Poznaniu, 4 pokojowe, I. piętro, 
suche, słoneczne, piekny ogród owocowo - wa- 
rzywny, altana, przy przystanku tramwajowym, 
bardzo korzystnie do wynajęcia. 

Informacji udzieli Redakcja „Emeryta*, 
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Listy z kraju 


Tczew: Na zebraniu członków Związku Emerytów 
Filia Tczew, uchwalono zwrócić sie do Zarządu Okrę- 
gowego w Poznaniu z prośbą o wyjednanie: 

1) wyplaty uposażenia emerytalnego w dniach, 
w których wyplaca się uposażenia urzędnicze, tj. każ- 
dego pierwszego, a jeżeli pierwszy dzień miesiąca wy- 
pada w niedziele lub święto, w dniu poprzedzającym, 
zwłaszcza, że w ten sposób wypłaca sie uposażenia 
emerytalne kolejarzom; 

2) przyspieszenia wypłaty kwartalu pośmiertnego, 
na co obecnie czeka się niejednokrotnie po kilka 
miesięcy; 

8) przyspieszenie załatwienia wymiaru emerytury 
przy przejściu funkcjonariusza w stan spoczynku, gdyż 
obecnie wymiar i wypłata przeciągają się nieraz przez 
kilka a nawet kilkanaście miesiecy. 

(Zarząd Związku poczynił w tych sprawach odpowiednie sta- 
rania, zwraca jednak uwagę, że czesto sami zainteresowani przy- 
czyniają się do przewlekania załatwienia spraw ad 1) i 2) o czym 
przekonał się przy licznych interwencjach, gdyż zaniedbnją wnosić 
odpowiednie podania,alhbo wnoszą je bez wymaganych ustawą doku- 
mentów, co powoduje liczną korespondencję i konieczność przepro- 
wadzania dochodzeń, pociągających za sobą strate czasu. Prosimy 
przeczytać z uwagą „Odpowiedzi Redakcji“ p. t. „Na liczne zapy- 
tania p. 2)'). 

Chojnice: Nasze zebranie członków przyjęło z wielką 
przykrością do wiadomości fakt niemożności przepro- 
wadzenia wyboru do Sejmu kandydata emerytów pań- 
stwowych p. Gizelli i wyrazilo przekonanie, iż odpo- 
wiednie czynniki zarezerwują dla niego miejsce w Se- 
nacie, chociażby z nominacji, zwłaszcza, że i obecni 
kierownicy nawy państwowej staną się emerytami 
i będą potrzebowali opieki i ochrony w cialach nustawo- 
dawczych, gdyż nie cale wieki obowiązywać będzie 
postanowienie o pełnych emeryturach dla ministrów po 
ich dwuletnim urzedowaniu. 

Zebranie uchwaliło domagać się, by w przyszłej 
ustawie emerytalnej, obowiąznjące obecnie postanowie- 
nie art. 8 ustawy z dnia 11 grudnia 1928 zostalo zmie- 
nione w ten sposób, ażeby dodano w punkcie drugim 
po słowach: „z innego tytulu“ słowa: „za wyjątkiem 
rent przyznanych inwalidom wojennym wskutek kale- 
ctwa lub choroby, doznanych w służbie wojskowej pol- 
skiej lub zaborczej, o ile emerytura w danym wypadku 
nie przekracza kwoty 300 zł miesiecznie. Obecna prak- 
tyka idzie w tym kierunku, że odbiera się stale renty 
inwalidzkie niższe od emerytur nawet tym emerytom. 
którzy z powodu utraty zdrowia na froncie muszą być 
wcześniej emerytowani i nie mogą osiągnąć pelnej 
emerytury, wskulek czego cierpią następnie nędzę wraz 
z rodzinami. 


Następnie omawiano sposoby usunięcia krzywdy, 
wyrządzonej wielkiej ilości emerytów przeniesionych 
przedwcześnie na emerytury i to w czasie wstrzymania 
awansów i przyznawania wyższych szczebli uposażeń, 
Poszczególni mówcy wyrazili przekonanie, że napra- 
wienie tej krzywdy da się uskutecznić w postanowie- 
niach nowej ustawy emerytalnej, która przed jej osta- 
tecznym zredagowaniem winna być udzielona do za- 
opiniowania Związkowi Polskich Zrzeszeń Emery- 
talnych. 


W końcu poruszono konieczność poczynienia starań 
o obniżenie opłat abonamentu radiowego przynajmniej 
dla emerytów pocztowych, oraz opłat przewozowych za 
węgiel dla kolejarzy. 

(Zarząd Związku Okręgowego jest dumny z Filij, które na swo- 
ich zebraniach stawiają dyskusje na wysokim poziomie zagadnień, 
dotyczących ogółu i umieją zainteresować cały świat emerycki pod- 
noszeniem i rozpatrywaniem rzeczowych postulatów, zmierzających 
do ulżenia ciężkiej doli emerytów państwowych). 

Lwów: W lwowskim „Wieku Nowym“ pojawił się 
w dniu 16 listopada 1938, a więc po dokonaniu wybo- 
rów nowego Sejmu i Senatu znamienny artykuł p. t. 

. . D EE i tą a . . . 
„Reminiscencja na czasle , opisujący jak minister 
austriacki — Polak, mimo oporu biurokracji, przepro- 
wadził podwyżkę pensyj urzędniczych i emerytalnych. 

Ponieważ artykuł ten jest naprawdę na czasie, 
a postąpienie naszego znakomitego rodaka może być 
przykładem dla niektórych naszych znakomitości, umie- 


jących jak dotychczas szermować tylko obietnicami bez 
zamiaru ich dotrzymania, prosimy uprzejmie o prze- 
drukowanie artykulu „Wieku Nowego“, ażeby wskazać 
naszym dostojnikom, w jaki sposób dochodzi się do 
wieńca z wawrzynu, ołiarowanego nie z wysokiej pro- 
tekcji i poparcia możnych, ale z szczerego uczucia 
wdzięcznych naprawdę obywateli państwa: 

„Tempo współczesnego życia, rozwijającego się z za- 
wrotną szybkością ku nieznanej przyszłości, która ma 
być jakoby urzeczywistnieniem zupełnie nowych poglą- 
dów i wartości, nie sprzyja zagłębianiu się w prze- 
szłość, choćby nawet niedaleką, To dziś nie modne, na- 
wet niemile widziane. Powoływanie sie na przyszłość 
może mieć rację tylko wtedy, gdy ma ona poprzeć 
odpowiednimi argumentami to, co stało się dekalogiem 
dzisiejszości. Wszystko inne jest nieaktualne, nawet 
szkodliwe, bo wprowadza niepożądane reminiscencje, 
a z nimi i pewne zgrzyty. A jednak w tej przeszlości 
i to bardzo jeszcze nam bliskiej, jest dużo, bardzo dużo 
momentów, godnych przypomnienia choćby tylko ze 
względów czysto ludzkich. 

Takim godnym przypomnienia momentem jest cha- 
rakterystyczny ustęp z dwutomowych „Wspomnień j do- 
kumentów', ogłoszonych w swoim czasie przez wybit- 
nego polskiego męża stanu Leona Bilińskiego, który 
w latach przedwojennych odegral tak wielką role w b. 
monarchii anstro-węgierskiej,j a w odrodzonym Pań- 
stwie Polskim byl przez pewien czas ministrem skarbu. 
Ustęp, o którym mowa dotyczy tak u nas ciągle żywot- 
nego zagadnienia emerytalnego, A oto, jak pojmował 
tę sprawę Leon Biliński, gdy w latach 1895—7 sprawo- 
wał urząd austriackiego ministra skarbu. 

„Dobre wrażenie (w opinii i prasie) — pisze on — 
zrobiła zapowiedź podwyższenia pensyj emerytalnych, 
wdowich i sierocych, a dalej płac urzędników czyn- 
nych. Pierwszą z tych spraw podsunął mi listownie mój 
przyjaciel lwowski Bańkowski (radca w Namieslni- 
ctwie), W istocie, mogły te wszystkie osoby zasiąść jako 
żebraki pod kościołami. 

„Do sprawy tej zabrałem sie zaraz i znalazlem 
w początku opór u referenta, który nie mógł pojąć, żeby 
można wdowie przez pierwsze 8 miesiące po Śmierci 
męża przyznać pensję. skoro miano jej przyznać na 
pogrzeb meża 3-miesięczną place jego! Ale na mój roz- 
kaz stało się wszystko potrzebne, wkrotce przedłożyłem 
Izbie projekt rządowy, któremu stawiała komisja Izby 
nieskończone trudności, aż wreszcie pełna Izba, okroiw- 
szy tylko pensje wdów po ministrach, przyjęla projekt... 
© „Była to wówczas prawdziwa „magna charta“ dla 
świata urzędniczego (gdzieś podobno w Galicji cieżko 
chory urzędnik tak dlugo bronił się śmierci, aż się 
doczekał publikacji ustawy!), a urzędnicy ministerstwa 
skarbu obdarzyli mnie po mojej dymisji obrazem spiżo- 
wym haut relief, przedstawiającym apoteozę tej nstawy. 
Obraz zawiera u dołu mego portreiu, wśród wieńca 
z wawrzynu, słowa: „Exegit monumentum, aere peren- 
nius!“ 

Tak to minister austriacki — Polak, powziąwszy 
zacną myśl, potrafil zwalezyć osehlość i ciasny hory- 
zont ówczesnej biurokracji i przysłowiowego austriac- 
kiego skąpsiwa, i przeprowadzić swą myśłļ“. 

Tak postąpił Polak w państwie zaborezym, czy wo- 
bec powyższego nie należałoby zastanowić się nad tym 
samym. problemem w Polsce i rozwiązać go w sposób 
podobny. 

Przecież podwyższenie pensyj urzędniczych i zaopa- 
trzeń emerytalnych podniosło by momentalnie konsum- 
cję, zwiększyło obroty a zatem i dochody państwa. 

Czy nowy Sejm nie chciałby zająć się tym pro- 
blemem? 

Zapowiedziane na styczeń, luty, marzec itd. przy- 
szłego roku awansowanie 35.000 urzędników nie ulży 
doli 440.000 pracowników państwowych i przedsiebiorstw 
państwowych oraz prawie 200 tysięcznej armii takichże 
emerytów, zwłaszcza, iż ci ostatni już nie awansują 
a muszą żyć i żywić swoje rodziny, Sprawa godna 
zastanowienia. 
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Odpowiedzi Redakcji 


Na liczne zapytania: 1) Wyjaśniamy, że wedlug 
brzmienia art, 25 ustawy emerytalnej ograniczenie 
prywatnego zarobkowania odnosi się tylko do płatnych 
stanowisk w instytucjach, urzędach, przedsiębiorstwach 
lub zakładach państwowych, samorządowych i ubezpie- 
czeniowych, o ile zarobek płynący z takiego źródła 
łącznie z pobieraną emeryturą wynosi więcej niż 150% 
uposażenia ostatnio pobieranego w służbie czynnej, 

Za uposażenie ostatnio pobierane w służbie czynnej 
należy uważać uposażenie, które emeryt otrzymałby 
w danym miesiącu, gdyby pełnił służbę w miejscu 
swego stałego zamieszkania jako samotny funkejona- 
riusz państwowy, względnie zawodowy wojskowy, zali- 
czony do tego stopnia i grupy, do których był zaliczony 
ostatnio przed przeniesieniem w stan spoczynku, 
z uwzględnieniem tylko tych dodatków, do uposażenia, 
do których mają prawo wszyscy funkcjonariusze pań- 
stwowi i zawodowi wojskowi. 

2) Wyjaśniamy również, iż nie jesteśmy uprawnieni 
do wnoszenia w imieniu naszych członków lub prenu- 
ineratorów prośb o dary z łaski, odwołań, skarg itp., 
albowiem sprawy te muszą być wnoszone osobiście 
przez interesowanych, względnie przez ich prawnych 
zastępców i przez nich odpowiednio udokumentowane. 

Prośby o dary z łaski winny być wnoszone za po- 
średnictwem władz tj. Starostw Grodzkieh przy dołą- 
czeniu dowodów służby, wysokości pobieranej emery- 
tury, położonych zasług, zaświadczeń o niezamożności, 
moralnym prowadzeniu sie itp. 


WPan K, Rajewicz: Życzenie WPana spełniono, 
o dodatek mieszkaniowy dla emerytów ściśle zabor- 
czych, który odebrano im w r. 1986 czynimy starania. 
Przypuszczamy, że sprawa ta zostanie pomyślnie za- 
łatwiona. 

Do wszystkich członków Filii Poznań: Na ponowne 
zapytania donosimy, że notatka nasza zamieszczonu 
w „Emoerycie* Nr 21/88 z dnia 1 listopada br. o samo- 
wolnym zerwaniu umowy przez Związek Właścicieli 
Aptek w Poznaniu spowodowała ten Związek do nade- 
słania pod adresem naszej Redakcji następującego 
listu: 

Związek W!aścicieli Aptek 
stoł. miasta Poznania 
L. dz. 198 
Poznań, dnia 9 listopada 1938 
Do Szanownej Redakcji „Emeryt“ w Poznaniu! 


Na podstawie $ 11 ustawy prasowej z dnia 7 maja 
1874, uprzejmie prosimy o umieszczenie następującego 
sprostowania. 

W numerze 21 „Emeryta” z dnia 1. listopada 1938 
na stroniey ostatniej ukazała się wzmianka w sprawie 
nieudzielania opustów pp. KEmerytom na lekarstwa w 
aptekach w Poznaniu. Zaznaczamy, że stanowisko 
Związku Właścicieli Aptek stoł. m. Poznania nie było 
„odpowiedzią na zarządzenie Ministra Opieki Społecz- 
nej, które ukróciło nadmierne zarobki aptekarzyć. — 
Każdorazowa taksa aptekarska wydawana jest przez 
Mimisterstwo Opieki Społecznej w Warszawie. Nie wol- 
no więc W Panom twierdzić, że Ministerstwo ustanawia 
ceny o nadmiernych zarobkach dła aptekarzy, bo to 
nie należy do kompetencji W Panów krytykować dzia- 
łalność Pana Ministra. Nieprawdą również jest twier- 
dzenie WPanów, że Związek wymógł złożenie przez 
aptekarzy weksli kaucyjnych w wysokości 1.600 zł na 
zapewnienie nieudzielania opustów, Prawdą natomiast 
jest, że nowa taksa aptekarska w bardzo wielu wypad- 
kach obniżyła zarobek aptekarzy o 17 i więcej procent, 
wobec czego jasnym jest, że ponadto żadnych opustów 
apteki udzielać nie są w stanie. Z poważaniem 
Zarząd: preses K. Skarżyński 

sekretarz Mgr Jerzy Walkowski. 

Tyle sprostowanie, które zamieśliciśmy bez żadnych 

zmian lub dodatków, jakkolwiek imputuje nam ono 


Wydawca: Okręgowy Związek Emerytów w Poznaniu. 


w formie dość niewybrednej, zakrawającej na denuncja- 
cję, krytykowanie zarządzeń Ministra Opieki Społecz- 
nej, którego nie było. ; 

Pisaliśmy bowiem dosłownie co następuje: „To sta- 
nowisko Związku Właścieieli Aptek ma być odpowiedzią 
na zarządzenie Ministerstwa Opieki Społecznej, które 
ukróciło nadmierne zarobki aptekarzy”, Wiemy bowiem, 
że Ministerstwo Opieki Społecznej, cheąc udostępnić 
ubogiej ludności, nie mającej opieki lekarskiej ani żad- 
nych ulg, nabywanie leków, już od dawna nosiło się 
z zamiarem obniżenia cen aptecznych. Obniżenie to 
spotkało się z taką reakcją Związku Właścicieli Aptek 
stol. m. Poznania, iż lekarstwa, które przed obniżką cen 
kosztowały przeciętnie 1,50 zł kosztują dzisiaj po obniżce 
1,85 zł, a nawet więcej, 

Nie dość na tym, podwyższono również ceny na 
specyfiki, sprzedawane dawniej z opustem, To są fakty, 
których nie zmieni powyższe sprostowanie i co potra- 
fimy każdej chwili udowodnić. 

Podtrzymujemy poza tym nasze twierdzenia w całej 
rozciągłości i uważamy nadal, że jednostronne zerwanie 
umowy i podwyższenie cen za lekarstwa, pomimo obni 
żenia przez Ministerstwo Opieki Społecznej taryfy za 
leki, nie znajduje żadnego usprawiedliwienia, 

Redakcja. 

WPani Maria Godlewska: Ponieważ mąż WPani 
był nauczycielem w zakładzie prywatnym, nie możemy 
dociec z jakiego źródła pobiera WPani emeryturę. Jeżeli 
przed przejściem do służby w szkolnietwie prywatnym 
pracował w służbie państwowej i nabył prawa emery- 
talne, właściwą władzą byłaby Izba Skarbowa w Po- 
znaniu. 

Prosimy o nadesłanie nam odpisu dekretu wymie- 
rzającego pensję wdowią. 


Komunikaty 


Staraniem Związku Emerytów Filia Poznań odbe- 
dzie się w sali Ogrodu Zoologicznego 
w piątek, dnia 9 grudnia 1938 o godz, 19-ej 
OGÓLNE ZEBRANIE EMERYTÓW 
Na porządku dziennym sprawy bieżące. 
Liczny udział członków pożądany. 
ZA ZARZĄD: 


(—) Trojanowski 
sekretarz. 


(—) Jaślar 
prezes. 


Podajemy do wiadomości, iż z powodu braku zainte- 
resowania, uruchomienie Kasy Samopomocy nie doszło 
do skutku. 

Członkowie, którzy wpłacili skladki do Kasy Samo- 
pomocy, mogą je wycofać do końca grudnia br. 

Składki nie podjęte w tym terminie przelane zostaną 
do funduszów Filii. 


(—) Trojanowski (—) Jaślar 


Zarząd Okręgowy Związku Emerytów na Poznań- 
skie i Pomorze prosi ponownie wszystkie Filie o nade- 


słanie zebranych składek na Fundusz Obrony Narodo- 
wej najpóźniej do końca grudnia br. 

Filie, które odesłały zebrane pieniądze wprost do 
Związku w Warszawie lub do innych instytueyj raczą 
podać wysokość przekazanej kwoty i datę wysłania. 

Wykaz otrzymanych składek na „FON“ ogłosimy 
w numerze z 15 stycznia 1939. 


ZA ZARZĄD OKRĘGU: 


(—) Berek (— Gizella 
sekretarz prezes 


Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Heyducki. 


Czcionkami Drukarni Dziennika Poznańskiego. 


